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Trzy zwycięstwa austryaclde 
Bitwa flot angielskiej i niemieckiej.

Pod Rawą Ruską I Brodami*
Kraków, 30 sierpnia.

Ż tutejszego oddziały sztabu generalnego udzielono © godzinie 1 
w  nocy następującej wiadomości o zwycięstwach armii austryackfej: Pod 
Brodam i i Rawą Ruską odniesiono stanowcze zwycięstwa. Na całej dal­
szej linii wojennej we wschodniej i północno-wschodniej Gallcyi sytuacya 
bardzo korzystna. Prawdopodobnie w najbliższej dobie nie będzie juz 
żadnego żołnierza rosyjskiego na galicyjskim terenie.

Dalsze zwycięstwa austryaclde.
Wiedeń, 30 sierpnia.

Biuro koresp. ogłasza: Z wojennej kwatery prasowej donoszą urzędowo:
0 ile wczoraj w południe można było mieć przegląd wypadków, wielka bitwa naszych 

armii z głćwnemi siłami armii rosyjskie] jeszcze nie dojrzała do deoyzyi. Można tylko do 
pewnego stopnia stwierdzić powodzenie tej armii, którą zwycięsko dowodził pod Kraśni­
kiem generał kawaferyi Wiktor Oankl. W drugiej bitwie dnia 27 sierpnia, która uwień­
czoną została przez bohaterskie zdobycie szturmem silnie ufortyfikowanej pozycyi na wy­
żynach Niedrzwicy dużej, udało się ponownie pobić siły rosyjskie, odparte pod Kraśnikiem, 
oraz przybyłe na pomoc posiłki, razem około 10 dywizyj sześciu różnych korpusów. Je­
den z naszych korpusów w tej drugiej bitwie zabrał do niewoli generała rosyjskiego, puł­
kownika i trzech oficerów sztabowych, oraz 40 innych oficerów, nadto 2000 ludzi i zdo­
był znowu bardzo wiele materyału wojennego.

(Niedrzwica duża, oddalona jest od Kraśnika o 30, od Lublina o 20, a od stacyi kolejowej Ko- 
panicy na linii Lubłin-Iwanogród o 10 kilometrów).

Bitwa morska*
-Zatonięcie 4 ©krąfów niemieckich®

Berlin, 30 sierpnia.
B iuro V/olffa donosi:
W  ciągu wczorajszego przedpołudnia, w śród częściowej m gły, n a  wodach m orza Północnego 

n a  północny zachód od H elgolandu, pojawiło się k ilka now oczesnych m ałych krążow ników  an ­
gielskich i dwie angielskie flotyłe kontrtorpedow eów , razem  około 40 jednostek bojowych. P rzy ­
szło do zawziętych walk w pojedynkę m iędzy nim i a  naszym i lekkim i okrętam i. Niem ieckie m ałe 
krążow niki ruszy ły  ostro na  zachód, przyczem  z pow odu m gły spotkały  się z kilku krążownikami 
pancernymi angielskimi i w dały się z nim i w potyczkę.

O kręt „A riadna" był ostrzeliw any przez dwa krążow niki ty p u  „Lion" n a  m ałą odległość 
z ciężkich dział i po honorow ej walce zatonął. Przew ażna część załogi, praw dopodobnie 250 osób, 
m iało się ocalić.

Także torpedow iec N r 187, ostrzeliw any przez m ały krążow nik i 19 kontrtorpedow eów , za­
tonął, broniąc się aż do ostatniej chwili. Szef fiotyli : komendant padii. Znaczna część załogi ocalona.

M ałych krążow ników  „Kolonia" i „M oguncya" dotychczas niecna. Podług doniesienia b iu ra 
R eu tera z L ondynu i one rów nież zatonęły w walce z przew ażającem i siłami przeciwników. Część 
ich załogi, 9 oficerów i 81 łudzi, zdaje się, ocaliły ok rę ty  angielskie.

Podług doniesień  rów nież ze źródła angielskiego, okręty angielskie zostały ciężko uszkodzone.
Berlin, 30 sierpnia.

B iuro Wolffa donosi:
O ile dotąd wiadom o, także ok rę ty  angielskie w bitw ie koło H elgoland odniosły silne uszko­

dzenia. Liczba zabitych i ran n y ch  je s t stosunkow o niewielką.

Klęska wojsk angielskich.
Berlin, 30 sierpnia.

Sprawozdawca w ojenny „B erliner Zeitung am 
M ittag" donosi z w ielkiej kw ate ry  w ojennej o 
zw ycięstw ie nad  A n g lik am i: Nowe zw ycięstw o 
nad  A nglikam i koło SL Q uentin  w  ten  sposób 
się dokonało, że masa naszej kawaleryi w ysu­
nęła  się przed  angielskie m asy w ojskow e, idące 
w k ierunku  do St. Q uentin  i zatrzym ała je  tak  
długo, aż nasz korpus arm ii, k tó ry  je  ścigał, 
mógł ponow nie wziąć rozstrzygający  udział w 
walce. Klęska jest zupełną. Anglicy są zupełnie 
odcięci od swoich połączeń powrotnych i mogą 
uciekać tylko do jednego  z p o rtó w : D unkierki, 
Calais, H avre albo C herburga.

Anglia sprowadza armię 
z Endyj.

Londyn, 30 sierpnia.
Biuro R eutera d o n o s i: Na wczorajszem  po­

siedzeniu Izby wyższej lord  K i t c h e n e r  do­
niósł, że oprócz posiłków, k tó re  w krótce w y­
ruszą  do F rancyi, uchw alono arm ię  angielską 
we F rancyi wzmocnić jeszcze przez sprowadzenie 
wojsk z indyj.

Nacisk na Włochy.
Berlin, 30 sierpnia.

„Nordd. Allg. Ztg." p isze o groźbach francu­
skich przeciw  neu tra lnym  państw om :

Jeszcze w ubiegłą sobotę, gdy  już cały św iat 
w iedział o wielkiej klęsce F rancuzów , p rasa  
francuska groźnie się wyrażała o państwach neu­
tralnych, a  sena to r G e r v a i s  przedstaw iał w 
„M atin" sytuacyę dyplom atyczną w najbardziej 
różow ych barw ach. W łochom dał do zrozum ie­
nia, że kto nie ryzykuje, nie weźmie udziału 
w podziale zdobyczy. W idocznie W łochy teraz  
się nad  tą  kw estyą  zastan aw ia ły ; nie naszą 
rzeczą daw ać im  radę. Oni wiedzą, gdzie ich 
praw dziw y in teres. Mamy do nich zaufanie. Po­
dobnie pisał o Turcyi i Hoiandyi.

Mobiiizacya Turcyi i Grecyi.
Konstantynopol, 30 sierpnia.

Z powodu mobilizscyi tureck i „czerwony pół­
księżyc" od k liku  dni bardzo je s t czynny. — 
W S tam bule trzy  w ielkie szkoły przem ieniono 
w szpitala.

Konstantynopol, 30 sierpnia.
Grecki konsu la t generalny  ogłasza p lakatam i 

rozporządzenie greckiego m in is tra  w ojny, po ­
w ołujące rezerwę i pospoiitaków w szelkiej broni, 
aby na  w ypadek m obilizacyi stanęli w swoich
oddziałach.

Wydanie poranne i wieczorne razem 8 hal!
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Zniszczenie miasta w Belgii.
Berlin, 30 sierpnia.

„Yoss. Z tg.“ opisuje w ten  sposób w ypadki 
m Lawami: W poniedziałek było w m ieście spo­
kojnie. O byw atelstw o i żołnierze pokojowo obco­
w ali z sobą. W e w torek  całe wojsko z Lowanii 
w yruszyło w k ie ru n k u  do A ntw erpii, llagie 
z okian i dachów otwarto morderczy ogień na woj­
ska niemieckie. Przyszło do strasznej walki uli­
czne]. B rali w niej udział także księża. Dwaj 
księża rozdaw ali naboje. Zostali oni na  mocy 
sądu doraźnego rozstrzelani.

Jak  Serbowie prowadzą 
wojnę*

Wiedeń, 30 sierpnia.
Prasowa kwatera wojenna ogłasza:
Z dotychczasowych rezultatów badań serbskich 

okrucieństw, zasługują na uwagę następujące szcze­
góły :

1) O str z e liw a n ie  p erson alia  s a n i t a r n e g o  
i ran n ych .

2) Koło Cerować znaleziono oficerów, którzy 
dzień przedtem padli, zupełnie o b ra b o w a n y c h .

3) Wykryto wiele magazynów z nabojami „ d u m -  
d u m “.

Wiedeń, W  następstw ie postanow ienia rządu, 
aby  prow adzenie rękodzieła i p rzem ysłu  jak  
najw ydatniej poprzeć i wstrzymać ewentualne 
wydalanie robotników, m inisterstw o kolei posta­
nowiło rozdać fabrykom  dostaw ę lokom otyw  i 
wagonów n a  II. półrocze 1914 i I. półrocze 1915. 
W szystkie koszta robót obliczono na 40 milio­
nów koron.

Wiedeń. W m inisterstw ie robót publicznych

W  arty k u le  w stępnym  „ D z i e n n i k a  u r z ę ­
d o w e g o  W  o j s k  P  o i s k  i c h “ znajdujem y w e­
zw anie do p racy  organizacyjnej w K ró lestw ie : 
„Nowe czasy, nowe obowiązki".

...„Niechaj ani śladu n ie  pozostanie z ro sy j­
skich orłów  i n a p i s ó w .  G m iny i s z k o ł y  są 
p o lsk ie ; oznaczm y je  polskiem i flagam i, aby 
już sam  w idok czerwono-białych chorągwi staw iał 
każdem u przed  oczy fakt, że kraj ten  je s t pol­
skim  od wieków i na w ieki nim  pozostanie. 
W e w łasne ręce w eźm y s ł u ż b ę  p o r z ą d k u  
i b e z p i e c z e ń s t w a  publicznego, straż nad 
zdrow iem  m ieszkańców , nad  dostaw ą i w ym ianą 
p roduktów . Dziś już  n ie po trzeba kołatać do 
b iu r rosy jsk ich  z pokornem i prośbam i o zezwo­

le n ie  n a  zaprow adzenie tych  lub owych k u l ­
t u r a l n y c h  u r z ą d z e ń ,  an i z łapów kam i za 
n ieprzeszkadzanie w ku ltu ra lnej robocie. — 
W  m iejsce przedajnej, złodziejskiej p o l i c y i  
rosyjskiej ustanaw iam y policyę w łasną, k tó raby

Koniec pastowania 
ks* Wieda*

Rzym, 30 sierpnia.
„T ribuna" donosi z Valony pod d a tą  wczo­

ra jsz ą : Pogłoska, że ks. Wied zamierza opuścić 
Ourazzo, sprawdza się. Do trudności wojskowych 
przyłączyły się także trudności finansow e.

Posiedzenie sekeyi zachodniej
odbędzie się dziś w niedzielę o godzinie 10-tej 
przed  południem .

4) Na południe od Szabac znaleziono zwłoki 
jednego szeregowca' z  o d c ię ty m  n o s e m  i u- 
c h e m .

5) Stwierdzono kilka wypadków, w których 
członkowie band serbskich, udający rannych lub 
zabitych, rzucali na zbliżających się przedstawi­
cieli austryackiej s łu ż b y  sa n ita rn e j bombami,

6) Koło Szabacu znaleziono jednego porucznika 
i dwóch szeregowców z m a sa k r o w a n y c h  w  spo­
sób nie dający się opisać.

Kranika wojenna.
Londyn. A s q u i t h rozesłał do lordmajorów Lon­

dynu i innych wielkich miast pismo z żądaniem, 
aby ze względu na zaangażowanie Anglii w kon­
flikt tak wielki, jakiego jeszcze nie było, starali 
się zorganizować dobroczynność publiczną.

Bad M 3SS3U. Niemiecka para cesarska zjechała 
się tutaj wczoraj i zabawiła w zamku kilka go­
dzin, poczem odwiedziła znajdujących się tu ran­
nych.

Monachium. Następca tronu Rupprecht wystoso­
wał do króla Ludwika z powodu śmierci swego 
syna telegram, który kończy się słowami: Obo­
wiązek każe teraz działać, a nie oddawać się ża­
łobie.

Konstantynopol. W Adryanopolu zgorzało wsku­
tek pożaru, powstałego z niewiadomej przyczyny,
700 domów.

odbyła się 26 b. m. ank ie ta  o podjęcie robót 
państwowych w celu usunięcia bezrobocia. Konfe- 
rencya, k tó ra  już doprowadziła do konkre tnych
propozycyi, będzie dalej prow adzoną.

Wiedeń. Ogólny zakład  pensyjny  dla u rzędn i­
ków p ryw atnych  w ydał daleko idące ulgi dla 
swoich członków. Szefowie krajow i otrzym ali 
odpow iednie insirukcye.

n a  wzór ku ltu ra lnych  państw  europejskich uczci, 
w ie czuw ała nad  porządkiem  i bezpieczeńslwem - 
Zaprow adźm y c z y s t o ś ć  we w siach i m iaste­
czkach. N iechlujstw o w schodnie, zaszczepione 
nam  przez naszych ciemięzców, może się stać 
k lęską niebezpieczniejszą niż w ojna sam a...

Ścierajm y na każdem  m iejscu hańbiące p ię­
tn a  niew oii!

...Fakty  sam e w skażą, że n aró d  polski doj­
rza ł do niepodległości, że z niej potrafi korzy­
stać, że sam  sobą rządzić um ie".

Z czynności organizacyjnych, o k tó rych  do­
w iadujem y się z „D ziennika", zw raca uw agę 
żyw a praca kobiet, Ligi kobiecej. Między inne- 
mi k ilka ziem ianek, obecnych w Kielcach, zao­
fiarow ało dostaw ę produktów  żyw ności, a  dzi­
siaj n iek tó re panie, należące do Ligi, w ybierają 
się n a  objazd wsi i dw orów  okolicznych celem 
zorganizow ania stałej dostaw y środków  spożyw ­
czych dla w ojska polskiego.

Ofiara efiayantew sadowych.
K rajow y Związek ofieyantów  sądow ych i po­

m ocników kancelary jnych  Galicyi zachodniej 
„Ster" wydał do sw ych członków odezw ę, w 
k tórej z pow ołaniem  się n a  uchw ałę w ydziału 
z 24 b. m. zaw iadam ia, że swój fundusz żela­
zny  w kwocie 422 K 18 h  przesłał n a  rzecz 
P . S. W. i w zyw a członków, aby  się opodatko­
w ali dobrow olnie do w ysokości 1%  swych po­
borów, począw szy od 1 w rześnia. Z tego źródła 
spodziew any je s t dochód do 600 koron m iesię­
cznie.

Ofiara rękodzielników krakowskich.
K om itet koła m ieszczańsko - rękodzieln iczego 

uchw alił w łasnym  kosztem  dostarczyć 500 u m u n ­
durow ali dla legionistów  kosztem  około 50.000 K. 
F undusze sk ładają cechy i poszczególni rę k o ­
dzielnicy. Składki odbiera kom isya codziennie

od 10—1 w lokalu  koła rek . mieszcz. p rzy  ul. 
Jagiellońskiej 9.

Większe ofiary
złożono: R ada pow. w Limanowej 10.000 K, 
Nowy Sącz (m iasto i pow.) 100.000 K, Krosno
10.000 K, Tow. Zaliczkowe w K rośnie 7.000 K, 
Kasa oszczędn. w K rośnie 5.000 K, R ada pow. 
w  C hrzanow ie 20.000 K.

Rzym, 29 sierpnia.
W czoraj w ieczorem  przybyli tu  dalsi kardy ­

nałow ie. Razem  zebranych  je s t już w Rzymie 
57 kardynałów . „G iornaie dTtalia" dow iaduje 
się, że zebran ie kardynałów  ustanow iło k a rd y ­
nała Ojetti spow iednikiem  coclave.

Rzym. „M essagero" donosi, że w kąloarach  
W atykanu, w otoczeniu zagranicznych kardy ­
nałów , dają się słyszeć głosy  o kandydatu rze  
k ardynała  Maffi’ego, k tó ry  uw ażany je s t za naj­
bardziej niezaw isłego od polityki m iędzynaro­
dowej. J a k  w r. 1903 były  głosy za i przeciw  
kardynałow i Ram polli, tak  obecnie są  głosy za 
i przeciw  Maffi’em u. K andydatu ra F e rrą ty  by ­
łab y  kom prom isow ą dla tych  kardynałów , któ­
rzy  są  przeciw  Maffi’em u. Jako  kandydaci kom ­
prom isowi są  jeszcze w ym ieniani kardynałow ie 
G asperi, Serafini i Pom pili.

K R O N IK A .
Niedziela 30 sierpnia. 

Nowiny krakow skie.
JSMWier „Naprzodu" wyjdaie d z i ś  

o  godz. 6  wieczór.
Transporty rannych, przeważnie z pod Kraśnika, 

codziennie przesuwają się przez miasto. Wczoraj 
po południu przesunęło się przez miasto kiMsa?gro. 
madek lżej rannych, zaś do różnych szpitali prze­
wieziono kilkunastu ciężej rannych. Żołnierze. opo­
wiadają o okrucieństwach rosyjskich okropne rze­
czy; były wypadki, że opatrywany ranny rosyj­
ski strzelał do lekarza. Przywieziono też kilku 
rannych oficerów rosyjskich, którzy zapewniają, 
że nasi żołnierze uderzają z większym impetem 
niż Japończycy.

Manifestacye. Wczoraj po godzinie 9 wieczór 
przedostała się na miasto wiadomość o zwycię. 
stwach armii austryackiej. W kilku punktach mia­
sta, przed odwachem, przed Krzysztoforami, w ka­
wiarniach przyszło do manifestacyi, przyczem śpie­
wano pieśni patryotyczne.

Przy tej okazyi warto nadmienić, że w tych bu­
rzliwych czasach fantazya ludzka nie zna granie. 
Wczoraj np. opowiadano o wzięciu do niewoli
50.000 Moskali z gen. Rennenkampfem (ten do­
wodzi w Prusiech wschodnich), napadzie kozaków 
na Trzebinię i t. d. Czas już skończyć z plotkar­
stwem !

Dary dla rannych. Z klinicznego szpitala twier­
dzy w Krakowie komunikują nam : Do klinik, za­
jętych obecnie przez rannych, zgłasza się publi­
czność, pragnąca ulżyć doli rannych i przynosi 
pieniądze, papierosy, owoce, kompoty, ciasta, cu­
kry, herbatę i t. d.

Uprasza się o składanie tych darów w centrali 
administracyjnej: ul. Kopernika 7, a to dlatego, 
by administracya mogła wszystkich chorych ró­
wnomiernie obdzielać. Nie wyklucza to możności 
obdarowywania znajomych lub krewnych osobiście, 
wyłącznie w godzinach odwiedzin, o ile nie zacho­
dzi zakaz ze strony lekarskiej.

Węgiel miejski. Z powodu kilkakrotnych zapy­
tyw ać ze strony publiczności, magistrat przypo­
mina, że cena węgla ze składu miejskiego, uwi­
doczniona na wozach, wynosi 1 K 10 h  za cetnar. 
Węgiel rozwozi się najętemi furmankami, a wo­
źnice, jak to stwierdzono, nadużywają nieraz ła­
twowierności odbiorców i żądają wyższych cen. 
Publiczność winna w swym własnym interesie sta­
nowczo odmawiać płacenia wyższej ceny jak 1 K 
10 h.

Repertuar teatru miejskiego.,
Niedziela: „Dziewica z Orleanu*.

n i T V  Pk W W WYKONYWA d z ie ł a , g a z e t y , a f is z e , z a p r o s z e n ia ,Jfll U  lok Jrk K  11 IIJ) ILI rj <9 H 3  wW DRUKI TRÓJBARWNE, UNOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE
*•* Mrf- w  W ^  rn, ROBOTY.w'ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE

W KRAKOWIE. UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1318 SZYBKO, STARANNIE 1 PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzia lny : Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).

Zarządzenia przeciw bezrobociu.

Z Kiek.
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W ojenny korespondent berlińskiego „Tage- 
b lattu" opisuje szczegółowo sw oją jazdę sam o­
chodem z głównej k w atery  ku  tw ierdzom  bel­
gijskim, już zdobytym , lub wówczas jeszcze 
zdobyw anym  przez Niemców.

W  w ypraw ie tej brali udział i wojskowi „atta- 
ches" : szwedzki, rum uński, hiszpański, chilijski, 
argentyński, brazylijski oraz Stanów  Zjedno­
czonych.

W  poniedziałek 24 w jechano do Leodyum . 
W  pałacu  spraw iedliw ości p rzy  ul. L am bert 
znajduje się siedziba niem ieckiego gubernato ra. 
Samo m iasto nie uległo zniszczeniu z w yjątkiem  
kom pleksu domów, znajdującego się n a  dwu 
wzgórzach. M ieszkańcy m iasta zachow ują się 
obecnie spokojnie, ale jak  dodaje ów korespon­
dent, niem ieckie w ładze wojskowe wzięły z a ­
k ł a d n i k ó w  — w t e j  l i c z b i e  k a r d y n a ł a  
J a n s e n a  —  z groźbą, że, w  razie strzelania 
do wojsk przez ludność m iejską, zostaną ci za­
k ładnicy  rozstrzelani.

Na m urach w m ieście zauw ażył korespondent 
liczne obw ieszczenia w 3 języ k a ch : niemieckim, 
francuskim  i flam andzkim , na  puszkach poczto­
wych nap isy  n iem ieckie: „N iemiecka poczta 
połowa". O brazy spustoszenia widzi się dopiero 
w fortach.

W  forcie Lucin, ostrzeliw anym  z odległości 
12 kilom etrów , widać np. rozbity  olbrzym i blok

betonow y o pojem ności pokoju, k tó ry  pokrył 
sobą i zabił 150 żołnierzy belgijskich. Objechaw­
szy inne fo rty  łeodyjskie, podążył korespondent 
do N am uru. W ówczas słychać było  jeszcze k a­
nonadę w okolicach fortów  tam tejszych. W  tw ier­
dzy Iluy  widział korespondent już flagę niem ie­
cką.

K orespondent pow tarza znaną w ersyę, jakoby 
żołnierze belgijscy nosili ze sobę w to rn istrach  
ub ran ia  cywilne, k tó re  im służą do ukryw ania 
się i m askow ania się po rozbiciu jakiegoś od­
działu. Dalej z całym  naciskiem  poświadcza, iż 
p r a w d ą  j e s t ,  ż e  l u d n o ś ć  z H a u v e n i e r  
c z ę s t o w a ł a  p r z e m a s z e r u j  ą c y c h  t a m ­
t ę d y  ż o ł n i e r z y  n i e m i e c k i c h  p a p i e r o ­
s a m i  w pudełkach z napisem  „Souvenir de 
F H auvenier“ i że w tych  papierosach z n a l e ­
z i o n o  d o m i e s z k i  e k s p l o d u j ą c e ,  k tóre 
m iały  poparzyć tw arz i oczy żołnierzom .

W pobliżu Leodyum  widział korespondent 
dwie miejscowości, niem al zrów nane z ziemią, 
jak b y  po jak iem ś trzęsieniu, za to, że ludność 
cyw ilna ostrzeliw ała wojsko niem ieckie.

B yły  to  B attice i H erve. W Herve, np. z ja ­
kichś 500 domów pozostało zaledwie 19. W szę­
dzie widać tam  tru p y  i czuć sw ąd spalenizny.

W drodze ku  Leodyum  pełno takich m iej­
scowości.

Stanowisko Wioch.
„F rankfu rter Ztg.“ om aw ia we w stępnym  a r­

tykule Nr. 234 z dnia ‘24 sierpnia, stanow isko 
W łoch:

„W łochy ogłosiły  sw ą neutra lność , zastrzega­
jąc1 soŁie dalsze decyzye. W  ostatnich czasach 
nadchodzą z W łoch różne wiadomości, k tóre 
zdają się w skazyw ać, że ten  trzeci sprzym ierze­
niec tró jprzym ierza zaczyna grom adzić w i ę- 
k s z e  m a s y  w o j s k a  n a  s w e j  g r a n i c y  
w s c h o d n i e j .  To n i e  s p r a w i a  p r z e c i e ż  
w r a ż e n i a ,  b y  W ł o c h y  c h c i a ł y  z a c h o ­
w a ć  p r z y j a z n ą  n e u t r a l n o ś ć  wobec obu 
pozostałych dotychczasow ych sojuszników. W  
związku przyczynow ym  z tem  znajduje się za ­
pew ne ta  okoliczność, że m ocarstw a trójporo- 
zum ienia, jak  to  niejednokrotnie donosiliśm y, 
s ta ra ły  się g r o ź b a m i  i o b i e t n i c a m i  W ło­
chy zm usić do porzucenia stanow iska n eu tra l­
nego i przyłączenia się do trójporozum ienia. 
Dotychczas W łochy — trzeba to  przyznać — 
zwycięzko opierały się tym  obietnicom  i wy-

m uszaniom , i znane ośw iadczenie prem iera Sa- 
land ry  pokazuje, że „ rz ą d . je s t zdecydow any 
dalej prowadzić politykę neutralności". Jak  n a­
leży rozum ieć słów ko „dalej" — rzecz niejasna; 
m iejm y jed n ak  nadzieję, że to  oznacza — do 
końca wojny. Zw ycięstw a niem ieckie zapew ne 
u ła tw ią  to  stanow isko, tem bardziej, że we W ło­
szech nie b rak  mężów takich, jak  San Giuliano, 
k tó rzy  od sam ego początku inaczej pojmowali 
zobow iązania, w ynikające z trójprzym ierza, niż 
inni. Możliwe jednak , że w łaśnie po ciężkich 
porażkach n a  zachodzie, w yw rze się n a  W łochy 
najsiln iejszą presyę, ab y  je  przyciągnąć n a  s tro ­
nę koalicyi. Nie sądzim y, by  W łochy były  tak  
nieostrożne i ustąp iły  tej p resy i".

„Jak  widzimy z tego a rt. „Frankf. Z tg.“, trój- 
porozum ienie prow adzi w  Rzym ie gorączkow ą 
krecią robotę. Podobno osław iony hr. W itte 
energicznie pracuje w tym  interesie. Rzecz w ą­
tpliw a, by  W łochy, osłabione w ojną trypolitań- 
ską  i obaw iające się wszelkich w strząśn ięć w e­
w nętrznych, ja k  te, k tó re  m iały  m iejsce n ieda­
wno, zechciały rozpocząć politykę aw an tu r­
niczą.
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być rozw iązana, rozwijać jaknajgorliw iej, m ia­
nowicie czynnem  w szechstronnem  poparciem  prac 
Naczelnego Kom itetu Narodowego.

Prasa berlińska o Strzelcach.
B erlińska „M orgenpost" z 13 bm. poświęca 

organizacyi Strzelców entuzjastyczny artyku ł. 
Zaznaczywszy, iż władzom  w ojskow ym  austrya- 
cko-w ęgierskim  ju ż  od daw na było wiadom e, 
że w ew entualnej wojnie z R osyą arm ie sprzy­
m ierzone będą m iały do rozporządzenia pomoc 
ze strony młodzieńczych szeregów strzeleckich i in­
nych wojskowych organizacyi pciskich, w Niem­
czech zaś aż dotąd  nie wiedziano o istnieniu 
przeciw rosyjskiego ruchu  Polaków austryackich, 
opartego n a  nowoczesnych podstaw ach m ilitar­
nych. Dalej pisze organ  berliń sk i:

„Nadeszłe tu taj w iadom ości o pochodzie S trzel­
ców galicyjskich, k tó rzy  w ydarli już M oskalom 
cztery  miejscowości, dowodzą dostatecznie, że 
z siłą strategiczną tsgo prywatnego przedsięwzię­
cia polskiego musi się absolutnie liczyć".

Jako  szczególny a tu t naszych oddziałów pod­
nosi „M orgenpost", że rozporządzają one dokła­
dną znajomością terenu, n a  k tórym  się wojna 
toczy.

Organizacja w Gsltcyi.
Od 24 do 26 bm. delegaci N. K. N. objechali 

29 pow iatów  Galieyi zachodniej, celem przepro­
wadzenia organizacyi Legionów i S karbu W oj­
skowego. Zgrom adzenia odbyły się przy udziale 
delegatów  departam entu  organizacyjnego N. K. N. 
sekeyi zachodniej w Nowym T argu, Zakopanem , 
M yślenicach, Krakow ie (powiat), Chrzanowie, 
W adowicach, Białej, Żywcu, Podgórzu, W ieli­
czce, Bochni, Tarnow ie, Dąbrowie, Mielcu, B rze­
sku, K olbuszowej, Rzeszowie, Przew orsku, Ł ań­
cucie, N isku, Tarnobrzegu, Ropczycach, Lim a­
nowej, Nowym Sączu, Grybowie, Gorlicach, Kro­
śnie i Jaśle.

Ślązacy w Legionach.
Pod przew odnictwem  kom endanta „Sokołów" 

p. Hieronim a Przepilińskiego przyjeżdża w przy­
szłym  tygodniu  do K rakow a oddział 400 „So­
kołów", oraz 27 Strzelców z Ostrawy. W iadom ość 
o przyjeździe tak  pokaźnych oddziałów  goto­
wych do boju w itam y z gorącym  zapałem . Nie 
wątpim y, że nastró j radosny, jak i ta wiadomość 
wywoła, zgotuje naszym  rodakom  ze Ś ląska 
entuzyastyczne przyjęcie w najszerszych kołach 
krakow skiej ludności.

Komunikaty Departamentu Wojskowego.
P r o w i a n t u r a  L e g i o n u Z a c h o d n i e g o  

(Kraków - O leandry), po trzebując w w iększych 
ilościach byd ła , świń, owiec, zboża, m ąki, gro­
chu, fasoli itp. zw raca się do właścicieli m ają t­
ków ziem skich, by  ci, k tó rzy  m ogą się podjąć 
tak ich  dostaw , zechcieli wnieść sw e najniższe 
oferty z dokładnem  podaniem  ilości i ceny, p rzy  
ew entualnem  nadesłan iu  próbek.

B i u r o  p o r a d y i  p o m o c y  d l a P o I a k ó w  
z z a b o r u  r o s y j s k i e g o  d o n o s i: Poniew aż 
wiele osób, na  sku tek  m ylnych wzm ianek w pi­
sm ach, skierow uje korespondeneye z biurem  
porady i pom ocy dla Polaków  z zaboru  rosy j­
skiego na ręce p. d ra  K iernika, co pow oduje 
znaczne opóźnienie w jej odebraniu , uw ażam y 
za konieczne wyjaśnić, że d r K iernik czynny  
by ł jedynie we w stępnych pracach organiza­
cyjnych biura i dalszego udziału w  niem  nie 
bierze, przew odniczy zaś b iu ru  radca dw oru 
R om an I n g a r d e n ,  w którego  m ieszkaniu (ul. 
Straszew skiego 25) b iuro  urzęduje.

Następstwa wojny.
W  ostatn im  num erze „Neue Zeit" om aw ia 

K a u t s k y  następstw a w ojny obecnej. Oezywi- 
wiście przew idyw ać te  następstw a dziś trudno* 
ale pew ne objaw y zdają się ju ż  zarysow yw ać 
w tej mgle, w  której pogrążona je s t przyszłość 1

Przedew szystkiem  jes t rzeczą ja sn ą , że dużo 
się zmieni w świecie pozaeuropejskim. T en św iat 
szybko się rozwija i 1 sta je  się po tęgą wobec 
E uropy. T en rozwój zostanie kolosalnie p r z y ­
s p i e s z o n y  przez w ojnę, k tó ra  w każdym  
razie silnie wyczerpuje narody  europejskie , n ie­
zależnie od tego, jak i później będzie pom iędzy 
nimi rozkład  sił.

Stany Zjednoczone w yciągną najw iększe ko­
rzyści z wojny. Mogą bez tru d u  zaw ładnąć c a- 
ł y m  r y n k i e m  a m e r y k a ń s k i m ,  a  także 
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Naczelny Komitet Narodowy
Kombinacja na temat przyszłości Polski.

Z rozpoczęciem  działań w ojennych n a  w iększą 
skalę także na  w schodnim  teren ie  wojny, za­
czyna część opinii niem ieckiej zastanaw iać się 
ńad p y tan iem : jak  pow innyby w yglądać zm iany 
tery to rya lne w Polsce po ew entualnem  poko­
nan iu  Rosyi, jeżeli pobite państw o carów  m a 
być trw ale odrzucone ku  pierw otnym , e tn o g ra­
ficznym siedzibom ? P róby  rozw iązania tego za­
gadnienia szkicuje berliński dziennik „M orgen­
post", dochodząc do w niosku, iż najskuteczniej­
szą asekuracyą przeciw  pow tórzeniu się naporu 
rosyjskiego n a  E uropę zachodnią byłoby utw o­
rzenie z części zdobytych ziem niezależnego 
Państwa polskiego.

Zaznaczywszy, iż obecne w ypadki w ojenne 
°budziły  w Polsce czynne usiłow ania, aby  ten  
Właśnie cel zrealizować, pisze dziennik berliński :

„Nie b rak  w  Niemczech ludzi, k tó rzy  uwa- 
Zają  tak ą  rekonstrukcyę za niezgodną z n ie­
mieckimi in teresam i. Oczywiście nie m ogą Niem­
cy, bez narażen ia  swej egzystencyi i swej sto- 
bcy, skw itow ać z polskich sw ych prow incyi. Na­
suw a się jednak  droga wyjścia, w skazana już 
przez Karola Marxa. M itawa i Libawa, to  znaczy 
Wybrzeża B ałtyku , m uszą Polakom  powetować 
czcigodne tradycye gnieźnieńskie. O pcya i etni-

g racya w ybitn ie narodow o-polskich żywiołów 
w P rusiech  w kierunku równin Litwy, Wołynia 
i Polesia, k tó re  poprostu  w ołają o zaludnienie 
i kolonizacyę, przyczyniłoby się do zapobieże­
nia ew entualnym  konfliktom  i do rozw iązania 
względnie uproszczenia, a w każdym  razie  zła­
godzenia kwesty! polskiej w Niemczech. Nowa Pol­
ska pod berłem np. jakiegoś austryackiego arcy- 
księcia, nowa Polska od morza do morza, to  dla 
nas Niemców, wyzwolenie od kochanych m o­
skiewskich sąsiadów , to  cel ze w szechm iar u p ra ­
gniony. P aństw o  Polskie przez w ieki całe, nim  
w ew nętrzny rostrój nie przeszkodził m u w speł­
nian iu  jego  w ysokich zadań, było  przedm urzem  
zachodniego chrześcijaństw a w walce z Moskwą. 
K ultu ra  i re lig ia w iąże Polaków  z Zachodem, 
a przytoczony już  przez n as  Karol Marx w ysta­
wił im już  przed sześćdziesięciu la ty  świadectwo, 
że w ogrom nej większości stali zaw sze zdała 
od panslaw izm u. W ięc teraz po ra  zaprzeczyć 
czynem  niewypow iedzianym  zresztą słowom  Ko­
ściuszki : F inis P o lo n iae !

Nie przyw iązując wagi do m eritum  powyższej 
im prowizacyi dziennika berlińskiego, należy  ją  
przecież zanotow ać jako  objaw  krystalizow ania 
się m iędzynarodow ego charak teru  kw esty i pol­
skiej i świadomości, że ta  kw estya pow inna
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w A z y  i w s c h o d n i e j  usunąć swych euro­
pejskich ryw ali. S taną się jedynem  wielkiem 
m ocarstw em  p i e n i ę ż n e m  na świecie, rozpo- 
rządzającem  swobodnym i kapitałam i. Ju ż  obe­
cnie m asowo p ły n ą  do nich p a p i e r y  europej­
skie, skupyw ane po bardzo niskiej cenie. U su­
wanie ekonom icznych klęsk  w Europie, spowo­
dow anych wojną, a  także w ypłacanie k o n t r y -  
b u  c y i będzie niem ożliwe bez am erykańskiej 
pomocy. Co najm niej z w y c i ę ż o n e  państw a 
s tan ą  się zależnym i od finansow ego kap itału  
w Am eryce.

Na ludach Azyl i Islamu, Chinach, Indyach 
W schodnich, Persyi, Turcyi ciążył u c i s k  E u­
ropy, przeszkadzający ich szybkiem u rozwojowi. 
Ten ucisk w państw ach w olnych nagle ustaje, 
zaś w k rajach  zależnych, jak  w Indyach, Egip­
cie, P ersy i znacznie słabnie i nie będzie przy­
w rócony w kró tk im  czasie. M usimy naw et li­
czyć się z możliwością, że te  narody  pow staną i 
w e z m ą  u d z i a ł  w e  w o j n i e  światowej. Ro- 
sya, Anglia, Francy a m ogą to odczuć bardzo nie­
przyjem nie.

Im  bardziej rosną n a  siłach państw a poza­
europejskie, tem  m niejszą je s t możliwość dal­
szego prow adzenia i m p e r a  l i  s t y c z n e j  p o ­
l i t y k i .  To sam o m ożna powiedzieć o z b r o ­
j e n i a c h .  C iężary wojny będą tak  straszne, że 
będzie rzeczą trudną, jeśli nie niem ożliwą, do­
danie po zaw arciu pokoju ciężarów wznowio­
nych zbrojeń, zw łaszcza w obliczu konkurencyi 
gospodarczo nieposzkodow anej i n ietkniętej, sil­
nej Am eryki.

Ju ż  sam e te  zm iany z m i e n i ą  z u p e ł n i e  
o b r a z  c a ł e j  n a s z e j  z e w n ę t r z n e j  i w e ­
w n ę t r z n e  j p o 1 i t  y  k i. W jakim  stopniu  przy­
łączy się do tego zm iana ustosunkow ania siły 
k i  a s  poszczególnych, dziś rozw ażać przedw cze­
śnie. Można jednak  z całą pew nością powiedzieć, 
że ż y c i e  p o l i t y c z n e  zacznie pulsow ać sil­
niej niż kiedykolw iek.

(Carskie przemówienie).
D ziennik szwedzki „S ydsvenska D agbladet" 

podaje korespondencyę z Moskwy, opisującą 
szczegóły z pobytu  oraz przem ów ienia cara 
w  „sercu Rosyi".

Uroczystości carskie rozpoczęły się w ielką 
p rccesyą z carskiego pałacu  n a  Krem lu do so­
boru U spieńskiego (katedry), poczem na sali 
św. Jerzego  odbyło się hołdownicze zebran ie 
reprezen tan tów  szlachty, m iasta, kupiectw ą, a se- 
ry ę  czołobitnych m ów rozpoczął m arszałek  szla­
ch ty  m oskiewskiej.

Zaczem zab ra ł głos ca r:
„Podczas burzy  wojennej, k tó ra  nagle w b r e w  

m o j e j  w o l i  (!) spad ła  na  mój lud spokojny, 
zapragnąłem  wzorem  przodków  moich, pokrze­
pić m ego ducha m odłam i w św iątyniach M oskwy 
i s tarych  m urach  K rem linu. W itam  was — m ie­
szkańców  M oskwy, mej ukochanej, p rasta re j sto ­
licy. W ierny  mój naród, k tó ry  w szędzie : po 
m iastach, w Dumie, w Radzie państw a jedno­
głośnie poszedł za raem  w ezw aniem  —  podniósł 
się te raz  w c a ł e j  p o t ę d z e  (!) odłożyw szy 
wszelkie spory, aby  bronić ojczyzny i słowiań- 
stw a (?). P orw ane si Iną w spólną miłością, w s z y s t ­
k i e  n a r o d o w o ś c i ,  w s z y s t k i e  s z c z e p y  
z j e d n o c z y ł y  s i ę  (!) w naszem  rozległem  im- 
peryum . Cała Rosy a w raz ze m ną stale  w pa­
mięci przechow a w spom nienie tych  dni h isto­
rycznych. Ta w spólność uczuć i m yśli z całym  
moim narodem  w lały we m nie now ą otuchę 
i spokojną w iarę w przyszłość. Z tego m iejsca, 
serca ziemi rosyjskiej, ślę najcieplejsze pozdro­
wienia m oim  w alecznym  (?) w ojskom  i naszym  
m ężnym  sprzym ierzeńcom , k tó rzy  z nam i wspól­
ną  czynią spraw ę w tej walce, aby  bronić p o ­
k o j u  i p r a w d y  (?), k tó re podeptano nogam i. 
Z nam i niechaj będzie Bóg".

T ak  praw ił car, czy to, ażeby siebie i ze­
b ran e  s tan y  łudzić jedynie obrazam i potęgi i za­
pału  wojennego, czy też jak o  isto ta , okłam y­
w ana przez kam ary lę  i w idząca swoich podda­
nych tylko z poza szpalerów  „asystency i“ woj­
skowej i szpiclowskiej — napo ły  z w iarą opo­
w iadał te  „d z iw y "!

ezwi 'opoiity Szepty-
M etropolita lwowski Andrzej Szeptycki wydał 

odezwę do Rusinów, ostrzegającą przed agita- 
cyą R osyan w Gaiicyi, zw łaszcza przed odezwą 
arch im andry ty  poczaiowskiego W italisa.

„W ilk przyodziewa się w owczą skórę — czy­
tam y tam  — wróg udaje przyjaciela i obietni­
cami chce brać w niewolę ciem nych i zbałam u­
conych. Nieszczęsny, kto  go usłucha i w padnie 
w bezdeń zdrady. Wróg rozrzuca po k ra jn  k ł a  m- 
1 i w e p i s m o ,  w k tórem  nadużyw ając św iętych 
słów m odlitwy, heretyk , udający  m nicha, śmie 
Różem im ieniem  nasz lud rozgrzeszać od przy­
sięgi w ierności dla naszego cesarza"...

„[mieniem Boskiem , jako M etropolita i D usz­
pasterz zaklinam  W as, nie przyjm ujcie roboty  
judaszow ej, nie słuchajcie tych, co chcą was 
skuć w kajdany ; nie słuchajcie głosów bezboż­
ników, co śm ią nam aw iać w as do zdrady Cesa­
rza, Ojczyzny, W iary... Niech w as Bóg Najwyż­
szy strzeże cci wszelkiego kroku, k tórym  poma­
galibyście wojskom wrogim albo swoim  szkodzi­
libyście albo zdradę uczynilibyście"...

Dalej odezwa stw ierdza, że R usini złączeni 
są  z państw em  austryackiem  i dy n asty ą  H abs­
burgów ; po zwycięskiej wojnie czeka Rusinów 
piękniejsza przyszłość.

K orespondent nasz m iał sposobność rozm a­
w iania z wodzem najbardziej wpływowego i re ­
wolucyjnego p rądu  w rosyjskiej socyalnej de- 
m okracyi („bolszewików"), znajdującym  się po­
za granicam i Rosyi.

Nagły w ybuch w ojny odciął go od k ra ju  i o- 
becnie na  razie nie m a stosunków  z rosyjskiem i 
organizacyam i party jnem i w kraju . Nie posiada 
też żadnych szczegółów o w ypadkach  w Ode- 
sie i w alkach rew olucyjnych na Kaukazie.. Zna 
jednak  dobrze rewolucyjny nastrój rosyjskich m as 
robotniczych z czasów ostatn ich  i jes t przeko­
nany, że żadne szow inistyczne nastro je  „sło­
w iańskie" n i e  d o t r ą  d o  t y c h  m a s ;  ideolo­
gia panslaw istyczna, sentym entalizm  serbofilski 
pozostanie dla nich rzeczą obcą i obłudą.

Niezawodnie odpowiedzą na w ybuch wojny 
wybuchem rewolucyjnym. Nastrój je s t dla caratu  
groźny. Dość przypom nieć letn ie strejk i rew o­
lucyjne, zw łaszcza w Petersburgu, który  zapew ne 
będzie przodować w ruchu  rew olucyjnym .

Praw dopodobnie w ybuch rew olucyjny n as tą ­
pił nieco później, po w iększych porażkach. R o ­
botnicy-rezerw iści m uszą m ieć czas, aby  sko­
m unikow ać się, porozum ieć się w wojsku z chło­
pami. P arty a  zapew ne rzuci, jak  w roku  1905, 
hasło tw orzenia „ r o t n y c h  (kom panijnych) k o - 
m i t e t ó w "  w wojsku. Bez w ojska bowiem  p o ­
ważniejszy ruch  będzie ogrom nie u trudniony. 
R obota będzie ułatw iona o tyle, że w ojna toczy 
się w Polsce i n a  U k ra in ie ; w pływ anie n a  woj­
sko będzie u łatw ione.

K a d e c i ?  Ich stanow isko obecne nie zna­
ne — mówił naszem u korespondentow i rosy j­
ski tow arzysz. Mówiono mi, że podobno „Rjecz", 
jako  organ  opozycyjny, rząd  zaw iesił i dopiero 
później za w staw iennictw em  wpływ owych lite­
ra tów  pozwolił znow u na w ydaw anie pism a za 
cenę (jak mi mówiono) jakiegoś ośw iadczenia 
czy tam  m anifestu  kadeckiego, aprobującego 
rozpoczęcie w ojny!

W  obecnych czasach, kiedy siły  wielkich m o­
carstw  zaangażow ane są  w zupełności w olbrzy­
mich zapasach, niezm iernie cennem  się staje  
życzliwe stanow isko choćby drobnych  państw  
sąsiednich.

Dla Niemiec m a np. szczególną w agę zacho­
wanie się Holandyi i Danii, Co do tej ostatniej 
prócz względów politycznych odgryw ać mogą 
rolę i w ażne podczas w ojny względy aprowiza- 
eyjne — wobec znakom itego stanu  tam tejszego 

; rolnictwa.
Tym czasem  zapraw ione poprzednio do haka- 

tystycznego ku rsu  w ładze pruskie w prow in­
c ja c h  szlezwickisj i holsztyńskiej uznały  za w ła­
ściwe skorzystać z pełnom ocnictw stan u  w ojen­
nego, ażeby rozpocząć hartow ne aresztow ania 
w śród tam tejszych Duńczyków.

A resztow ały  naw et posła do parlam entu  n ie­
mieckiego, H ansena (eopraw da w krótce w ypu­
szczonego n a  w olną stopę tak , iż m ógł 4 b. m.

: g ł o s o w a ć  z a  k r e d y t a m i  w o j s k o w y m i ) .
: Tej szkodliwej i bezm yślnej „gorliwości" ma,
I jak  donosi „Y orw arts", być położony kres. Na 

stanow isko naczelnego prezydenta sziezwicko- 
; holsztyńskiego nom inacyę otrzym uje b y ły  pru- 
I ski m inister spraw  w ew nętrznych von Moltke, 
| k tóry , ja k  dodaje „Y orw arts", m a opinię przy- 
| chylnego Duńczykom . Zresztą sam  fak t usunię- 
| cia obecnego naczelnego prezyden ta dostatecznie 
I pouczy jego następcę, iż rząd berliński n ie ży- 
j czy sobie, ażeby w chwili tak  w ażnej, m iano 

szykanow aniem  D uńczyków  podkopyw ać dobre 
stosunki z Danią, nie mówiąc już o tem , że 
now y naezeiny prezydent o trzym a przed wy­
jazdem  odpowiednie instrukcye.
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Pozbawianie prasy. Bardzo znamiennym i godnym 
uznania był okólnik ministerstwa handlu do praco­
dawców w sprawie nieograniczartia pracy w przed­
siębiorstwach i n i e w y p o w i a d a n i a zajęcia persona- 
lowi. Mimo tego okólnika i apelu już w 2 tygodnie 
po mobilizacyi duża ilość firm handlowych wypo­
wiedziała zajęcie wszystkim zatrudnionym. Na 
szczególniejszą wzmiankę zasługują firmy krakow­
skie: Fussmann & Kenner i L. & G. Kaden, tow. 
akc. prowadzone przez „Żivnostenska Banka", które 
wypowiedziały całemu swemu personelowi urzędni­
czemu, wynoszącemu po kilkanaście osób, a także 
firma spedycyjna Józ. J. Leinkauf, która wypowie­
działa młodszym, zaś starszym po kilkanaście lat 
zatrudnionym urzędnikom zredukowała pobory do 
połowy i to już od 15 b. m., co sprzeciwia się 
ustawie! Jest to postępek godny napiętnowania, 
tembardziej, że firma Leinkauf w Krakowie jest 
filią wiedeńskiego przedsiębiorstwa, które na gali­
cyjskim terenie dorobiło się znaczenia i majątku. 
Wypowiedzenie względnie redukeya płac u tej firmy 
są bezwarunkowo nieuzasadnione, co już z tego 
wynika, że wszystkie inne tutaj istniejące przed­
siębiorstwa spedycyjne żadnych tego rodzaju środ­
ków przeciw swym urzędnikom nie użyły.

Wpisy do szkół. Wpisy do miejskiej szkoły prze­
mysłowej żeńskiej odbędą się w dniach 3, 4 i 5 
września od godziny 9— 1 przed południem w kan- 
celaryi dyrekcyi (ul. A. Potockiego 11, I. p.).

I  instytutu muzycznego. Zarząd Instytutu za­
wiadamia, że podobnie jak w latach ubiegłych, tak 
i w tym roku przyjmie chętnie kiikunastu uczniów 
na bezpłatną naukę. Należy jednak w nieprzekra­
czalnym terminie do 3 września wnieść podanie 
z załączeniem świadectwa ubóstwa i świadectwa 
szkolnego z drugiego półrocza b. r.

W SzerrsiOwcach komitet miejscowy naszej par- 
tyi rozlepił wielkie czerwone plakaty, wzywające 
d o  w a l k i  z c a r a t e m .  Czytamy między innemi: 
„Idąc do walki z caratem, spełniamy obowiązek 
nietylko wobec siebie, lecz wobec całej klasy pra­
cującej Europy, a w pierwszym rzędzie wobec tych 
milionów ludu roboczego Rosyi, które w ostatnich 
dniach wstrząsały tak wymownie swoimi kajdanami 
na ulicach Warszawy, Petersburga, Kijowa, Moskwy, 
Kaukazu i innych miast rosyjskich! Idąc do óręż- 
nej rozprawy, spełniamy święty obowiązek wobec 
bohaterskich naszych powstań, wobec rewolucyj­
nej przeszłości naszego narodu, wobec bohaterów 
pruskiej i rosyjskiej rewolucyi... Musimy zniszczyć, 
zmieść z oblicza ziemi carat — by na gruzach 
carskiego imperyum powstały wolne narody, by 
zmartwychwstała wolna, niepodległa Polska*!
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